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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. K ry s ty n y  P .  M.
W schód slouca o ", 4 m. 9 .— Zach. o g. 8 m. 2.

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 10, w czoraj w  poi. ciep. 13. 
ście w  dom u N ro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na W iśle stóp  3 cali 5.

Z  Petersburga. 3  (15) Lipca.
Ich  . C e s a r s k ie  M o ś c ie  otrzym ali telegrafem , od 

N a jj a ś n ie js z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d u y  F e d o r ó w n e j  
w iadom ość, zez  J e j  błogosław ieństw em , zap o p rze - 
duiem zezwoleniem N a jj a ś n ie js z e g o  C e s a r z a , J e g o  
C e s a r s k a  W y so k o ść  W ie l k i  K s ią ż ę  M ic h a ł  M ik o - 
ł a je w ic z , dnia  29go Czerwca, zaręczony został, 
w W ildbad , z Jej W y so k o śc ią  K siężniczką B adeń- 
ską Cecylją, s io strą  W ielkiego K sięcia L udw ika  i 
K sięcia R ejen ta  F ry d e ry k a  B adeńskich .

N a jj  a ś n ie js z y  P an  N a jw y ż e j  rozkazać raczył: z p o 
w odu  zgonu K siężny N assauskiej, p rzyw dziać przy 
dw orze C e s a r s k im  żałobę na dni dziesięć, w ed ług  
przepisów , poczynając tak o w ą  od dn ia  28go Czer
wca.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
H o s k a z  do  Z a r z ą d u  C y w i ln e g o  K r ó l e s t w a  P o l sk ie g o .

I. P r i e z  N a j w y ż sz y  rozkaz JFMiO CESARSKO - K R Ó L E W 
SKIEJ MOŚCI,  vvydanv d o  zarządu c y w i l n e g o ,  w  Car s k i m-  
S i o l e  dma  I g o  C i e . w o a  1 8 5 6  roku.  -  Przyję ty  d o  s l u z by  
i  d y m i s j o n o w a n y c h :  u w o l n i o n y  w  roku 1 8 5 5  z p u l s u  p i e 
c h o t y  Ks ięcia  P r u s k i e g o  s z l a b s  -  kapi tan S a m o c h w a ł ó w ,  na  
p o m o c n i k a  n a d z o r c y  przykomdrka  c e l n e g o  W ł a d y s ł a w ó w ,  
z p r z e m i a n o w a n i e m  na sekr.  ko l . —  Dnia 2 5  Cz e r wc a  I S o 6 
r. —  Po s u n i ę t y  za w y s ł u g ę  lat, z a s e s o r a  koieg .  na r a d c ę  
dworu:  c z ł onek  i kas s j er  k o m o ry  Granica  S t j a g o w.  Z s e k r e -  
tarzv guh er .  na s ek r e t a r z y  koleg. :  p o m o c n i k  n a d z o r c y  s k ł a 
du k o m o r y  Wa r s z a wa  G e d g o w d ,  s ekretarz  k o m o r y  P e p ł ó -  
w e s  St ras zak,  i p o m o c n i k  n a d z o r c y  prz y k o mó r k a  Skul sk  
Krus zews ki .  Na s ekretarza g ub e r . :  urzędnik kancelarj i  k o m i 
sji p r z y g o t o w a w c z e j  do  rewizj i  i u ł oż e n i a  p r a w  Kró l e s t wa  
P o l s k i e g o  I i e j  klasy Rorodz icz .  —  II. Pr z e z  p o s t a n o w i e n i a  
r adv  admi ni s tr acyj ne j ,  w zarządz ie  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  
mi a n o w a n y :  radc a  prokuratorj i  Kró l e s t wa ,  radca d w or u  L u 
dwik Pi e t rus i ński ,  c z ł on k i e m rady g l ó w n ó j  o p i e ku ń c z e j  za
k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h .  id.  n )

—  W czoraj— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rsr. 85. L isty  zastaw ne IIIg0 okresu 
bez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 kop. 6 / .  — 
N owa pożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 (opróezku- 
p o n u )5 % , żądano rsr. 101 kop. 60. Za półim - 
perja ły  żądano  rs. 5 kop . 17. — K up 0D Uhl. rs. 1

k. 2 4 ‘/a L istów  zastaw , kop. 5 .— N ow ej pożycz
ki ro ssy jsk ie j rs. 1 kop. 38*/9.

K orrespondencja K roniki.
Z  T e lsz tm k ie g o  dnia 1 (1 3 )  Lipca 1856 r.

Prze jażdżka  po  Żmudzi  — Krż yz e  i kapl iczki  przy  d r o d z e . —  
Kami en i e ,  zl»ąd s ię  wzięł y,  i ch użytek —  Pł oty  b e z  końca  i 
l i czby  ! —— B u d o w l e  m u r o w a n e  z kami en i a .  —  Zkąu w a p n o  
s p r o w a d z a m y .  —  Wrota na wi e l k i m g o ś c i ń c u  —— Kobi eta  
Ż mud z k a  s pe ł n i a  r o uo t v  c i ę żk i e  i dla  c z e g o ?  —  Ceny  p r o 

d ukt ów.

T e  mi czasy zdarzy ło  mi sie przejechać nasz po- 
w ia t w  całej jeg o  w iększej długości. Ażeby być 
w  stan ie  cokolw iek o tej podróży  napisać, m usiał
bym  przestać być sobą i patrzyć na te okolice w a- 
szemi nie osw ojoneini oczym a, bo moje o d  kolebki 
otoczone w szystkićm  tein co w yłącznie ch a rak te 
ryzuje m iejscow e zwyczaje, nic tu  zgoła dziw nego 
nie dostrzegają . L iche częstokroć zielsko, ale nie 
rosnące  dziko na naszej ziemi, zasiew am y na grzę
dach  i starann ie  pielęgnujem y, kiedy obok  na łące 
daleko piękniejsze kw iatki uchodzą  naszej uw agi. 
Dla tego też zadanie moje n ad e r tru d n e  i trzeba 
bardzo  silnego bodźca abym  się odw aży ł do niego 
przystąp ić: tym  bodźcem  jes t chęć zapoznania w as 
bliżej z m oją rodzinną  stroną .

W jeżdżając  na Żmudź, zastanow i w as zapew ne 
naprzód  n iesłychana liczba krzyżów  co chw ila przy 
drodze  napo tykanych : w przestrzen i jed n e j w io r
sty , niekiedy, ich z kilkanaście lub więcej naliczy
cie. K rzyż Żm udzki je s t  to  zw ykle dość w ysoki 
słup , zakończony daszkiem , osłaniającym  rzeźbio
n y  z drzew a w izerunek ukrzyżow anego Zbaw icie
la. Często także, a zw łaszcza nad  rzeczułką, rucza
jem  lu b  staw kiem , w idzisz w znoszącą się od ziemi 
kapliczkę, a raczej budkę z desek, p arę  łokci w y
soką: w niej figura św. Jana . Nie wiem d la  jak ic li 
powodów ', lub  z jak iego  szczególnego upodoban ia  
staw iają  tu  N epom ucena zam iast Chrzciciela, k tó 
ry  przy  w odzie p łynącej lub  każdej innej b y łb y  j 
bezw ątpienia bardziej stosow ny. W  ty ch  figurach, j 
n iech estetyczne instynk tu  w asze nie go rszą  się ; 
naiw nością  p rzedstaw ienia, pogardzeniem  najgłó- ; 
w niejszych zasad  sztuki plastycznej; są  one^dzie-

JPrzeglfjirt Teatralny*

TEATR ROZMAITOŚCI,

Ejobxoivianie.
\

Komedjo-opera w jednym  akcie oryg inaln ie  napisa
na p rzez  p . W. L. Anczyca z m uzyką  Piotra S tu 

dzińskiego.

Chałupa Szymona Brzostka przystroiła się ga‘ 
larite. Po ścianach wiszą wizerunki świąteczne, 
na długiej żerdzi założonej pod sufitem rozlicz
ne wiktuały, sery schną na pułkach, wódki przy
gotowano w szafie, a cała baterja talerzy i kub
ków należycie wypolerowanych i świecących jak 
srebrne, wabi oko sym etrycznein urządzeniem. 
A snadź to mieszkanie dobrego i pobożnego 
człowieka, bo i obraz św ięty na ścianie, i kro- 
pielnica ze święconą wodą u drzwi, a wszystko 
tak tu schludnie, świąteczno, żeaż oko się radu
je jak spojrzyć w około. A  na przodzie w'edle 
stołu, zebrała się kupa dzieweczek i zbierają 
zieloność do bukietów ślubnych i śpiewają sobie 
na krakowską nutę, a wszystkie wystrojone jak 
na święto, w różnolite wstążki i kiecki koloro

we. Bo to dzień wesela Zosi wnuczki Szymona 
Brzostka z Łobzowa z Tomkiem Brózdą synem  
zamożnych gospodarzy z tejże wsi.

Ale Zochnie która weszła na scenę, jakoś to 
wszystko nie trafia w setno, jakoś jej Tomek nie 
po sercu, bo on trochę raptus, trochę zawadjaka, 
więc się go boi. Wolałaby Stacha, brata Tomka 
a wychowanka ojca Szymona, którego zabrał 
jakiś hrabia i trzyma u siebie że już dawno nie 
zaglądał do swoich. I nie dziw że się Zochna 
trocha boi Tomka, bo on strasznie coś hukliwy 
i żyje w wielkiej konfidencji z Protazym, okrut
nie mądrym człowiekiem, co to wszystkie pra
wa umie, i chłopow do procesów podmawia.—  
W ięc jak weszli na scenę, zaraz się straszny  
huk zrobił, i dopiero ucichło kiedy wszedł sam  
stary Szymon obwieszczając że dobrodziej nie 
chce dać ślubu, bo to jeszcze trzech króli nie 
minęło. Dopieroż rwetes, Zochna się cieszy, 
Tomek się gniewa, a Protazy namawia go żeby 
procesował księdza i uzyskał ślub z m ocy w y
roku sądowego.

. W krótce jawią się ojciec i inatka Tomka i 
sprawa coraz bardziej się jątrzy, aż nareszcie 
Tomek z Protazym odchodzą, żeby radzić ja- 
kimby sposobem uwolnić się z zależności od oj-

łem sielskich a rty stó w , k tó rzy  nie mieli sp o so b n o 
ści kształcić sw oje ta len ta  na w zorach P ra k sy - 
telów  i M ichalów -A niolów . T u ta j pobożna w ia ra  
zastępuje i dopełnia to, c o z k ą d in ą d  brakow ać m o
że pod względem  w ykończenia i znajom ości ry su n 
ku. N aw et w yraz tw arzy  św iętego, nigdzie nie u- 
znacie o d p o w ied n im : najczęściej n ad  proporcję  
d ługie je g o  oblicze p a trzy  jak im ciś osłup iałym  
w zrokiem  na  krzyż, k tó ry  w ręku  trzym a z dziwnie 
w ykrzyw ionem i ustam i. W  w asby  niezaw odnie 
arcydzieło takie w zbudziło  uśm iech politow ania: 
ale km iotek Zm udzki nie m a tych estetycznych  
pojęć o sztuce, i d la  niego d re w n ia n a . nie 
kształtna figura, w yszła z pod  niew praw nego d łu 
ta  kościelnego zakrystjana. lub  prostego  cieśli ja k  
to  się zdarza, byleby była  pośw ięcona przez k się
dza plebana, nierów nie je s t  szacow niejszą, a tein 
sam em  poszanow ania godniejszą od  n iejednego 
me pokropionego  arcy-dzieła sztuki. N ik t koło niej 
bez zdjęcia czapki, lub  bez pocałow ania krzyża nie 
przejdzie. Jednem u ze znajom ych m oich, zdarzyło  
się k iedyś przejeżdżać koło takiej kapliczki ś. Jana , 
w której z wielkiein zdziwieniem sw ojem  u jrza ł 
w ew nątrz żyw ego człow ieka, ściskającego najczu
lej figurę św iętego tam sto jącą  zaledw o znalazłszy  
m iejsce d la  siebie sam ego w je j ciasnym  dom ku!... 
U czynił to  zapew ne ze szczerej religijnej pobudki, 
lecz nie idzie zatem  abyśm y podobny  w ysk o k  fa 
natyzm u pochw alili, i nie sądźcie zresztą, ażeby 
tak  dziw aczna oznaka uczczenia św iętych , a raczej 
poufalenia się z niemi, m iała k iedykolw iek być we 
zw yczaju  na Żmudzi.

D ru g ą  rzeczą k tó ra  p rzybysza zastanow i, je s t  
niezliczona moc kamieni, k tó re  m atka p rzy ro d a  
zby t szczodrą ręk ą  na ziemię tę posiała: czasam i 
przestrzeń  cała niemi zaległa, a ta k  gęsto ita k w ie l-  
kiemi bryłam i, że n iepodobna inyślić kiedykolw iek
0 upraw ieniu  gruntu ; zwłaszcza, że pod  pow ierz
chnią natrafisz na większe jeszcze bogactw a m ine- 
ra log ji. K am ienie te są nierów nej w ielkości, zao
k rąg lone na  w szystk ich  stronach , zw ykle z szare
go i ub czerw onego granitu: m ają one ja k o b y  być 
odłam am i skał rodzinnych , znajdu jących  się aż 
w F in landji (?) i w czasie ogólnego po topu  zosta ły

ców i wyprocesować od nich na własność, dru
gą chałupę z gruntem którą posiadają. Dotąd  
wszystko bardzo dobrze; widzimy wieś, s ły szy 
my piosnki wiejskie, wiemy czego autor chciał
1 dobrzeby było żeby wytrwał w tej chęci do 
końca, i żeby wszystko się skończyło między 
swoimi, i n t r a  s u e s  jak zapewniebv pan Pro
tazy przetłumaczył. Ale gdzie tam? Zjawia się 
ow zaginiony Stanisław, który ma właśnie, ja
ko nibyto zeszły bezpotomnie, posłużyć z pora
dy Protazego Tomkowi do wyprocesowania cha
łupy. A co gorsza, Stanisław pociąga za sobą 
pana hrabiego, który wlazł tam jak Piłat w cre
do, niepotrzebnie dla nikogo a najmniej dla sie
bie, bo gdzieś przed chałupą zgubił pugilares za
wierający w wexlach cały jego majątek. Już 
nie wiem wiele razy gubiono na scenie pienią
dze; w dobrze urządzonych krajach powinnaby 
policja zakazać autorom dramatycznym uciekać 
się do tak zużytego dramatycznego środka.—  
Ale hrabia który nim się dowiedział o swojej 
zgubie, chciał jechać za granicę i zabrać z sobą 
Stanisława, teraz już nie pojedzie, i powód bar
dzo jasny, bo niema o czem jechać. — Ba... ale 
Stanisław to poetyczna dusza, on chce się po
święcić na usługi hrabiego dla tego że biedny, i 
niewiadomo coby z tego było, gdyby Tomek



przez prąd wody w nasze strony zaniesione. Tak 
daleką odbywszy drogę, nie dziw zesięich ostrzej
sze rogi oszlifowały, i że kamień każdy przedsta
wia się nam dzisiaj w kształcie owalnej lub niefo- 
remnie zaokrąglonej bryły. Sama obfitość tego ma- 
terjału, nauczyła mieszkańców Żmudzi użytkować 
z niego, przez to zaś mają sposobność jednym  za
chodem oczyścić pola, tam gdzie siła ludzka zdoła 
jeszcze podołać tej pracy. Zdarza się w przejeżdzie 
widzić całe wioski wzdłuż i w poprzek poprzeży- 
nane kamiennemi płotam i; bo macie wiedzieć, z’e 
grodzenie płotów je s t jedną z potrzeb naszego wie
śniaka: bez nich się obejść on nie może, i literalnie 
nigdziebyście przejść nie mogli parę tysięcy kro
ków w prostej linji, bez przełażenia przez kilka 
najmniej płotów, czy to  kamiennych, czy plecio
nych z chrustu. czy nakoniec z aclitlowego drzewa 
na ukos stawianego między dwa rzędy gęsto wbi
janych  i powiązanych ze sobą kołów.

Nigdzie też jak  u nas nie zdarzyło się wam spo t
kać tak trw ale i pięknie z kamieni m urowanych 
karczem i zabudowań gospodarskich po dworcach 
zamożniejszych obywateli. Mularze nasi (po wię
kszej części Prusacy) mają w tem osobny sekret i 
w łaściw ą wprawę. Kamienie w  pierwotnej swojej 
formie okrągławej, naprzemian mięszane z rozer- 
wanemi prochem, układają jedne na drugich tak 
szykownie, iż zewnętrzna strona ściany, gdy się 
drobneini odłamkami tychże wyćwiekuje, elegancki 
i niezwykły oczom przedstawia widok, i byleby 
dach był dobrze opatrzony, budowla taka może 
przetrwać długie lata bez uszkodzenia. Nad drzwia
mi i oknami dają się pospolicie sklepienia z palo
nych cegieł. Stajnie, gorzelnie, m łyny wodne, na
wet wietrzne (tak nazwane holendry), śpichrze, su
szarnie na zboże i len, zwane w tej stronie osie- 
ciami, obory na bydło i t. p. wszystko to daje się 
z kamieni postawić. Domy mieszkalne z tego ma- 
terja łu  nadto są wilgotne: wyłożone chyba ce
głą paloną wewnątrz, stają się praktyczniejszemu

W apno niektórzy nasi obywatele w ypalają sa
mi, z drobnych kamieni z pola nazbieranych: inni 
posyłają po nie furmanki do N igrant w  Kurlandji, 
gdzie za łaszt(12 beczek) takowego płacą od 2 do 
3 i pół rs. W  Nigrantach są bardzo obfite pokła
dy skał wapiennych i artykuł ten sprzedaje sięjuż 
w ypalony i obrócony w mączkę tamże na miejscu.

P ło ty  o których wyżej nadmieniliśmy, pociąga
j ą  za sobą potrzebę wrót: wielki nawet handlow y 
gościniec co moment znajdujesz takowemi zamknię
ty; dziatki czatują na podróżnego przy wrotach, 
a  otworzywszy je  na rościąż, wyciągają dobrze 
rączki wołając: »piraga!» Żm udną je s t rzeczą bez 
końca sięgać do kieszeni, k tórą jadący  w drogę po
winien suto w miedziaki zaopatrzyć, jeżeli nie chce 
w yjść ze wstydem  przed tą  usłużną dziatwą. Ale 
jeżeli nikogo przy w rotach nie ma i sami zmusze
ni będziecie sobie otworzyć, pamiętajcie abyście je 
zamknęli znowu za sobą: w przeciwnym razie mo
żecie się narazić na nieprzyjemności.

Nie mało także zadziwicie się widząc jak  nasze i 
wiejskie kobiety po męzku dosiadają koni, kierują i 
wołami lub koniem idąc za sochą, młócą zboże i

który znalazł pugilares nie oddał go hrabiemu 
z wielkiem zgorszeniem Protazego. W ięc jak 
się łatwo domyślicie z procesu nic, bo Stani
sław żyje, Zochna idzie za Stanisława, który 
się przebrał w sukmanę i chce napowrót chło
pem zostać (ten Stanisław jest w ciągłych po
święceniach) a Protazy wyszturchany i w y
pchnięty za drzwi, wraca tylko na chwilę przed 
zapadnięciem kurtyny, żeby pogrozić w piosn
ce widzom, że jeżeli nie będą tłumnie odwidzali 
Łobzowianów, to im proces wytoczy.

Po prawdzie publiczność nie potrzebowała 
wcale tej pogróżki, bo każda u nas sztuka orygi
nalna tak zwabia widzów, że obecnie w najnie- 
wdzięczniejszym dla teatru czasie, trzy pierw
sze przedstawienia b y ły  prawie pełne, co zw ła
szcza przy ciągłym  napływ ie tłumu widzów do 
cyrku Renza, grożącego już prędkim odjazdem, 
jest bardzo pomyślnym rezultatem.

A le właśnie też dla tego przez wzgląd na tę 
chętność publiczności, podwójna odpowiedzial
ność leży na naszych autorach dramatycznych  
(używam tu liczby mnogiej przez zwyczaj jaki 
mamy przesadzania we wszystkiem). Powinni 
oni odpowiedzieć nadziejom a bardziej jeszcze 
potrzebom ogólnym. A te nadzieje bardzo da-

. tym podobne odbyw ają roboty, wychodzące gdzie- 
t indziej z pod specjalności niewieściej. Powodem 

tego zwyczaju je s t brak ludności męzkiej, nad któ
rym to już  kiedyś przed wami ubolewałem.

Ceny produktów  znowu zaczęły się podnosić: 
żyto po 4 rsr. za pur (18 garn. W arsz.), jęczmień 
3 rsr., owies 2 rsr., siemie tylko i len nie poszły 
w górę dla stagnacji handlu; za pierwsze płacą po 
2 rsr. za pur; za włókno zaś najlepsze od 3 i pół 
do 4 rsr. za kamień (40 funtów.) A.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A U S T  R J A.

— O zjeżdzie Cesarzy A ustrji i Francji, od o- 
świadozenia zrobionego w Monitorze, ucichło. Są 
wszakże osoby, które utrzym ują, że baron H u
bner, am basador austrjacki, k tóry  tu  przybył od 
dni kilku, odebrał przy wyjeżdzie z Paryża ’od 
Cesarza Napoleona stosowne w tej mierze ośw iad
czenia. Stosunki między dwoma dworami i gabi
netami są ciągle i coraz bardziej przyjazne. Baron 
Hubner miał posłuchanie u N. Pana i kilka rozmów 
z hr. Buolem.

Zdrowie N. Pani i nowo-narodzonej arcyksię- 
żniczki, je s t w pożądanym stanie. Ludność La- 
xenburgu i okolic przejęta radością, którą cała 
A ustrja w tej chwili oddycha, w ystąpiła wczoraj 
ze wspaniałem całego tego wiejsko-malowniczego 
ustronia, oświetleniem. T łum y wieśniaków w stro 
jach  narodow ych, zalegały plac i ulice przyległe 
pałacowi. N. Pan przepędził przeszło pół godziny 
w śród tego zebrania, zwiedzając wszystkie pun- 
kta, w których kupiła się ciekawość publiczna, 
P rzy boku Cesarza znajdowali się: arcyksiąże 
Franciszek-Karol i bracia M axymiljan i Ludwik. 
W szyscy piechotą, bez eskorty i bez najmniej
szych ostrożności policyjnych. Cesarz wrócił do 
pałacu koło lOęj, wśród pozdrowień uszczęśliwio
nej publiczności. (Czas).

D A N J A.
Proces w ystosow any przez Stany holsztyńskie 

ministrowi Sclieele, a którego rozpraw y miały się 
rozpocząć w  dniu 4 sierpnia, przed najwyższym 
sądem w Kiel, został odłożony do 18 t. m. na żą
danie obrońcy pana Scheele, adw okata Bargum. 
Zasługuje to na uwagę, że usunięcie kilku radców  
tego sądu, je s t jednym  z pierwszych powodów o- 
skarżenia przeciw temu ministrowi duńskiemu, 
k tóry  tym sposobem znajdzie się w obec sędziów 
będących po części jego kreaturami.

Gazeta Berlinga utrzymuje, że w  ostatnich cza
sach wymienione zostały rozmaite noty między 
gabinetem duńskim i reprezentantem Stanów  Zje
dnoczonych, w przedmiocie opłat na cieśninach i 
że w celu uniknienia starcia, które mogłoby w y
wołać fałszywe tłómaczenie deklaracji rządu ame
rykańskiego, przy wymówieniu trak ta tu  18ź6 
roku, umówiono się względem tymczasowego uk ła
du, k tóry  pozostanie prawomocnym od 14 czer
wca 1856 do 14 czerwca 1857, jeśli nie zajdzie 
pierwej inny traktat.  (Le Nord).

leko sięgają, a te potrzeby bardzo są szerokie.
Pan Anczyc w ostatnich czasach przysporzył 

dla teatru krakowskiego kilka sztuk oryginal
nych; miejscowi nawet recenzenci utrzymywali 
w swoim czasie, że wspornniony autor tak się 
śpieszył odzyskać czas utracony przez innych, iż 
z tej przyczyny jakość traciła na ilości.

My tu na naszej scenie pierwszą sztukę pana 
Anczyca mieliśmy sposobność oglądać. Łobzo- 
wianie nie są ani komedjo-operą, ani komedją, 
ani nawet sztuką dramatyczną w ścisłem zna
czeniu tego wyrazu. Jest to po prostu obrazek 
przeplatany śpiewkami. Intryga jak czytelnicy  
z opowiedzianej treści mieli sposobność się prze
konać, prawie żadna, a w prowadzeniu sztuki 
i nawet w obmyśleniu charakterów widać je sz 
cze brak wprawy. Ale za to wabi w tej sztuczce 
obraz miejscowości przedstawiony w całej wier
ności i świeżości swojej, zręczne djalogowanie 
w którem autor ustrzegł się wszelkich dowcip- 
ków i dwuznaczników rażących ucho i n iesto
sownych na naszej scenie, choć niestety często 
się na niej pojawiają, a nareszcie poczciwa myśl 
która nie wszędzie skutkiem niedostatków w y
konania (autora nie artystów) dość wyraźnie 
przebija, ale kjóra istnieje i mamy ją autorowi 
za zasługę.

F II A N C J  A.
Paryż 17 Lipca. Nie ulega już wątpliwości (po 

tem co powiedział gabinet angielski w parlamen
cie), że odpowiedź króla neapolitańskiego na u- 
wagi gabinetów francuzkiego i angielskiego, jes t 
zupełnie niezadowalająca. Jest to wskazówka, k tó
ra oznacza i potwierdza pew ną zmianę w stosun
kach między Francją i Austrją. Być może że ga
binet wiedeński, jak  to nam donoszono, nakłaniał 
króla neapolitańskiego, aby zastosował się do 
przedstawień, czynionych mu przez dw a m ocar
stw a zachodnie, ale równie je s t pewnem, że je 
śli rząd francuzki ujrzy się skłonnym do jakiej de
monstracji przeciw królowi neapolitańskiemu, na
turalnie znajdzie się w opozycji z polityką austrja- 
cką. Dodajmy do tego niejedność zdania dwóch 
Cesarstw wkwestji Księztw naddunajskich, a poj
miemy ze z obu stron musiała zajść niejaka zmia
na w postawie, i że pewne wspólne projekta dwóch 
monarchów zostały zaniechane.

Dowiadujemy się także i to je s t zadowolającym 
znakiem dla pokoju świata, że rząd angielski uło 
żył się z Towarzystwem  wschodnio-indyjskiem, 
względem dywizji łodzi kanonjerskich eskadry 
rezerwowej, która odbyła kampanję w Krymie. 
Sławne Tow arzystw o użyje tvch łodzi ku w ytę
pieniu rozbójników morskich, którzy zapełniają 
morze chińskie i indyjsko-chińskie.

W  obec wielkich wypadków, które zajmują u- 
wagę całej E uropy, i z powodu wakującego je
dnego ministerstwa, pow rót Cesarza do Paryża 
przyśpieszony zostanie i może nastąpi przed 25 
b. m. J. C. Mość otrzymał prośby, aby powrót 
swój skierował na Vesoul i Luxeuil, zamiast w ra
cać przez Nancy, gdzie już  był, udając się do 
Plombieres. Cesarz kazał swoim kosztem zbudo
wać kolej żelazną z Plombieres do fontanny S ta
nisława, naprawić rozmaite drogi i jak wspomnie
liśmy, dochody z widowisk teatralnych w czasie 
swego pobytu, przeznaczył na cele dobroczynne. 
Oprócz tego, wojskowi mieli codziennie pewną 
liczbę bezpłatnych biletów na te widowiska.

— Zapewniają że Cesarz najtroskliwiej zajmuje 
się kwestją wysokich cen komornego w Paryżu, 
kwestją niezmiernie żywotną. Chce on koniecznie, 
żeby klasy  pracujące i biedni robotnicy stolicy, 
mieli ułatwione pomieszczenie się za stosowną ce
nę, i jeśli nie będzie mógł znaleść zwyczajną d ro 
gą rozwiązania tej kwestji, przetnie ten węzeł gor
dyjski w ten lub ów sposób. Bo nakoniec lud  nie 
może pozostać bez mieszkań.

Socjaliści na południu, a mianowicie w Nievre, 
Cher, Allier, obudzają niejakie obawy, jeśli mamy 
wierzyć rozmaitym korrespondencjorn. Chcieliby 
oni korzystać w swoich usiłowaniach przeciw rzą
dowi, z okoliczności powodzi i z ciężkiego czasu 
drożyzny, ale możemy zaręczyć, że gdyby nawet 
rząd nie bronił się przez swoją św iatłą przezor
ność przeciw podobnym marzeniom, sam zdrowy 
rozsądek narodu dostatecznym byłby do ich zneu
tralizowania. (independance Belge).

G R E C J A .
Korrespondencje z Aten 9b . m. zawierają nader

Autor w tej sztuce, tak jak we wszystkich  
prawie swoich utworach, przedstawia życie do
mowe naszych włościan, wykazując dodatnią 
ich stronę. W szakże w Łobzowianach uczynio
ny umyślnie jakiś odskok (nie na dobre) od da
wniejszych, do teraźniejszych czasów; widne 
tam są trzy pokolenia, jak w Burgrafach, (na 
miłość Boską nie mówcie Wiktorowi Hugo żem  
użył tego porównania), to jest dziadek, ojcowie 
i syny. I naturalnie im bardziej się schodzi na 
dół, tem gorzej się zastaje; prosta rzecz, było 
bardzo źle za ojca Adama, ale począwszy od je
go czasów coraz gorzej dzieje się na św iecie .— 
Zajrzała już pomiędzy tych wieśniaków nasza 
cywilizacja, nauczyła ich czytać, pisać, a nawet 
pierwiastkowych towarzyskich wyobrażeń, ale 
zaraz przy tern pośpieszyła wprowadzić i uje
mną swoją swoją stronę, to jest owego Prota
zego, pokątnego doradcę, który tłumacząc chło
pom po swojemu prawo, namawia ich do proce
sów i wprowadza pomiędzy nich ducha niezgo
dy, który ciągnie za sobą skażenie i ruinę. W y
bornie uchwycona i dokładnie uwydatniona ta 
postać Protazego, ten żyw ioł kłótni który się

D O D A T E K .



w ażną w iadom ość. M inistrow ie A nglji i F rancji 
inieli przedstaw ić rządow i greckiem u UOtę zaw ie
ra jącą  żywe w yrzu ty  w  przedm iocie sm utnego 
stan u  Grecji, w zględem  pow odów  tego stan u  i k o 
niecznej po trzeby  zaradzeniu złemu. T a  nota  d y 
plom atyczna podana b y ła  jednobrzm iennie i ma 
ja k  mówią służyć za w stęp daleko groźniejszym  
aktom, uspraw iedliw ionym  tyle, ile interw encja 
może być uspraw iedliw ioną, przez zupełną oboję
tność, z ja k ą  G recja p rzyjm ow ała d o tąd  wszelkie 
w yrzuty rządów  pod k tó rych  Opieką zodtaje.

Jednakże aby być spraw iedliw ym , pi%yżmt<? nał- 
leźjr, że rz ą d  grecki rozw ija w tej ćFiwrli w ielką 
°zynno'ść; aby  o d jąć  obcym  narodom  W śzelkipre- 
text mieszania srę- do sp raw  jego . Przedsięw ziął 
on rozm aite, środki zasługujące ria' pochw alę. 
W szystk ie  te  środki, naw et podrzędne; m ają ha 
celu poprow adzić  kraj d rogą  postępu . (Ińd. Bel.)

11 1 S Z P  A N J  A.
—  Journal des Debuts zaw iera n astępu jący  a r

ty k u ł pióra p a n a  S ylvestre  de S acy  W przedm io
cie osta tn ich  w ypadków  w Hi szpan ji:

Rząd hiszpański w szedł nagle w przesilenie k tó 
rego pow ody  bardzo niedokładnie są nam znane. 
G abinet k tóry  się u tw orzył pod przyw ództw em  
E sp a rte ra  po pow staniu  lipcow em  1854 roku , roz- 
przęgl się, a now a adm inistracja u tw orzy ła  się pod 
przew odnictw em  m arszałkaO  Donnell. J e s t to wa
żny w ypadek , który nasi korespondenci przew i
dyw ali, ale k tórego ani poW odów ani ch arak te ru  
w fej chwili ocenić nie umiemy.

S traszne zaw iehrzenia w ybuchłe  W prow incjach 
K asty lji i N aw arry , rzuciły  trwogę' pom iędzy mi
n istrów  Jej K r. Mości. Ś rodk i przedsięw zięte na 
m iejscu przez m-iuisłra s p ra w  w ew nętrznych  pana 
Bscosura-, nie u stra szy ły  złoczyńców . Ze w szyst
k ich stron  i codziennie donoszono o now ych  za
m achach w ykonyw anych  z dziką wściekłością prze
ciw osobom  i w łasnośoioinl 7Ae. to stało  się niepo-
dobnem  do zniesienia,w ym agało stłum ienia szybkie
go. energicznego i rozsądnego. M inistrowie me 
moo-li się°zgodzić na jedno . M arszałek O 'D onnell 
chciał aby badano  pierw szych pow odów  złego, bez 
żadnego w zględu na osoby  i żeby karano  raczej 
podżegaczy i organizatorów  zaburzenia, nib zaś 
p rosty  lud  albo podrzędnych  nic nieznaczących 
ajen tów . N ie chw alił o n  licznych ju ż  exekucji męż
czyzn i kobiet z gminu uiew ątpliw ie podniecanych 
przez w yższych działaczy. D om agał się ogłosze
nia stanu  oblężenia całej H iszpanji, M arszałek 
E sp arte ro  nie podzielał zdania sw ego kolegi i nie 
chciał zgodzić się na jego  propozycje. N iezgoda ta  
ob jaw iła  się na posiedzeniach 11, 12 i 13 b. nr.; 
odbyw anych  pod  przew odnictw em  K rólow ej i po 
d ługich  i żyw ych sporach , przekonano się, że nie
podobna będzie zgodzić się. M arszałek O Donnell 
po ty ch  ro zp raw ach  złożył sw oją dym isję w  ręce 
Jej K ról. Mości. E sp arte ro  toż sam o uczynił; inni 
m inistrow ie 'poszli za ich przykładem . K ró low a 
p rzy jęła  w szystk ie te dym isje i poleciła m arszał
kow i O 'D onnell u tw orzyć now y gabinet którego 
sk ład  p o d a h ś in y p o p r z e d u im ^ ^ ^ ^ ^ ,^ ,^  gm inni

wdarł pomiędzy lud 'nasz prosty i powoli pod
kopuje byt jego i spokójność. Takićh pókątnych 
doradców, takifeh filantropów co kochają lud i 
służą mu jak sam Protazy o sobie mówi, ooraz 
się więcej tu gnieździ, coraz też więcój kłótni i 
sporów, włościanie zaczynają r e z o n o w a ć  b pra
wie i utrzymują nawet żo je znają, jak ów  Ku
ba drużba'Tómka,'któi'y .procesował się przez
półtora' roku, a zna prawo tylko dla siebie jak 
powiada, na swój własny użytek.'

Ale Protazy umie prawo i na użytek albo ra
czej na szkodę innych, i z lada czego gotów 
Proces uformować. Podmawia dzieci przeciw oj- 
c°m, parafjan przeciw dobrodziejów!, mieszkań
ców kraju przeciwko jego urządzeniom, aw szę- 

i każdego zdziera, chociaż w końcu wszyst- 
le te jego rnanewra wydają się na czas i Pfo- 

t:tzy musi odejść z kwitkiem, albo raczej bez 
, j'jtku, bo chłopstwo mszcząc się, drze wszyst- 
. le jego papiery. Ale na nieszczęście to się dzie- 
^  tylko na scenie, a w rzeczy ten rodzaj ludzi

bas coraz bardziej prosperujet

Gdyby pan Anczye napisawszy pierwszą część 
A 7 >Zo'v‘an', resztę w tymże samym sposobie był 

°k°ńczyb bez wprowadzania tuźinkowych bo- 
§°w z machiny, mógłby się był utworzyć óbra-

Prócz pJria P a ś to r  Diaz dotyollćzkśÓwego po
sła  h iszpańskiego w T uryn ie , w szyscy inni kole
dzy m arszałka O ’Dbiinell należą do teraźniejszych 
kottezów  i liczą się do stronn ic tw a k o n serw aty 
stów  albo p rogresistów  um iarkow anych . T e dvVa 
stronnictw a stanow ią  związek pod  nazw ą środka 
parlam entow ego, k tó ry  posiada  w iększość w zg ro 
m adzeniu. G abinet ten zatem je s t  pafiam entow y, 
bo jego  członkowie należą do stronn ic tw  stan o 
w iących większość w Izbie.

Prócz pana B ayarri, m inistra m arynark i, nowo 
m inistrow ie byli już  poprzednio członkami rozm ai
ty ch  gabinetów . B ios R oząs i Cantero należeli do 
gabinetu  utw orzonego pod  preżydencją księcia R i
vas W chwilę po w ybuchu  rew olucji lipcow ej 
1854, zapóźńó już  jed n ak , aby przytłum ić tb 
pow stanie. Lu'zuriaga i Collado należeli do j e 
dnej z lićzńyćli kom binacji, k tó re  po sobie n a s tą 
piły  w ostatn ich  dw óch la tach  p o d  p rzew odni
ctwem E sp arte ra  z ciągiem w spółdziałaniem  O Don- 
nella. Pan Cóllado k tó ry  kierow ał m inisterstw em  
skarbu . co lń ląi się nie chcąc zezwolić na zniesienie 
podatków  konsum cyjnych, k tórego najnietrathićj 
dom agało się zgrom adzenie ustaw odaw cze.

tlshń ięćie się m arszałka E sp arte ro  je s t  w ażnym  
faktem , k tórego następstw a niepodobna dziś prze
widzieć. Od dw óch la t w spółdziałanie dw óch 
m arszałków  w radzie Jej K r. M ości przyzw yczai
liśm y się uw ażać za konieczne. Co się więc stanie 
w skutku  ich rożłączenia się? Najwięcej dopom o
gła do utw orzenia now ej adm inistracji pod  pre- 
zydeheją m arszałka' 0 'D o ń d e ll, bez W spółdziałania 
m arszałka E spartero , reak c ja -k tó ra  od kilku dni 
objaw iła się w M adrycie przeciw  nadużyciom  de
magogów, koihuniśtów . L udność  p rzestraszoną b y ła  
zucbwalśtweiri i p rzew rotnością band uorganizow a- 
nych do m ordów , rabunków  i pożogi. B yć może, 
że ta reakcja skłoniła K ró low ę do pow ierzenia 
m arszałkow i O’D onnell u tw orzenia gabinetu , a 
m arszałka do przyjęcia tej inissji.

Jeśli mamy sądzić w edług  znanej przeszlóśćl 
m in istrów , przypriszczać u a leży , że m arszałek 
O’D onnell postanow ił rządzić z energją i um iarko 
waniem i bez w ystępow ania  za przep isy  praw a. 
Dzielność, energja, czynność, są  glów nem i p rzy 
miotami 0 ’D onneła , okazał on je  w ielokrotnie 
w ciągu ostatn ich  dw óch lat, nie ty lko  w urzędzie 
m inistra w ojny, ale oile  to  od niego zależało, w o- 
gólnyin zarządzie sp raw  państw a. M arszałek 
O’Donnell obdarzony je s t  duchem  płodnym  i 
Szybkim rzutem  oka, w yw iera wielki w pływ  w ar- 
mji i praw ie ró w n y  w pływ  uzyskać  um iał w zgro
m adzeniu koztezów.

N iejednąkro tń ie  mieliśmy sposobność  m ów ić o 
p. R ioś Roza's, teraźniejszym  miriistrże sp raw  w e
w nętrznych; je s t  to  człowiek su row śj cnoty, p ro 
sty , skrom ny, rzadkiej energji i niczein niezachw ia
nej odw agi. P . R ios liozas je ś t  ro ja lis tą  k o n s ty tu 
cyjnym , przyw iązanym  szczerze do sp raw y  kró
lowej', k tórej nie" oddziela bynajiiinićj ód  sp raw y  
liberalnych  insty tucji. Zgrom adzenie słucha za
wsze z uprzejm ością pana Rios Roz.as, nietylko 
d la, tego że w ysoko

kek, wcale wdzięćzńy, zgrabhie obrobiony i tw°" 
rżący udatńą calóść. Ale ten Stańisław wraz ze 
swoim hrabią psuje całe wrażćnie i chociaż on 
nfbyto wprowadzony tu dla dokończenia i udo- 
kładnienia głównej myśli, chociaż hrabia roz
czulony doinowerhi cnotamiŁobzowian, porzuca 
iriyśl o podróży, chociaż Stanisław przywdziewa 
siermięgę i odzywa się bardzo moralnie, że kto 
faz'przywykł do pługa, teri zawsze z chęcią do 
pręgo powróci, i na dowód on, wychowaniec hra- 
piegb, żeni się z prośtą chłopką i będzie orał 
baszą ziemię, to właśnie prawda tego w szyst
kiego. osłabia się przez samąż przesadę. Ważna' 
tu kwestja dotknięta, bo z jednej strony idzie 
rzecz o kształcenie włościan nad' zwykłą ich 
skalę, z drugiej zaś do czego takie w ykształce
nie doprowadzić może i powinno. W ykształce
nie włościan jestkoniećznem , ale dlam aśsy, dla 
ogółu, powinno być ono stosowńem  i wzglę- 
dnem do tego ogółu potrzeb, wyjątki zaś w y-  
biedz tylko mogą nad zw ykły zakres, bo cóżby 
się stało z rolą gdyby wszystkie ręce od pługa 
odjęto, a przyłożono do pióra lub m achiny.— 
Wtem właśnie iniara wszystko stanowi, a sani 
Bóg ją naznaczył. Nie wielki zrobi postęp, nie 
bardzo zyska na zamianie, dziecko włościańskie 
jeżeli się wykieruje ńa pisarczyka u pana bur-

przeczenia p ierw szorzędny, ale nadto  poniew aż 
słusznie uićaża go ja k o  praw dziw ego człow ieka 
honoru . P . Rios Rozais pow ołany  je s t  do w yw ie
ran ia  prz.eważnógp w pływ u, przez sam ą w yższość 
sw ego charak teru .

M inister spraw iedliw ości p. L uzuriaga, znany 
je s t  oddaw na: jć s t  to daw ny  znakom ity członek 
m agiśtratury , szanow any i w ysoko  ceniony; m ar
szałek E sp arte ro  liczy go m iędzy najlepszem i swe- 
mi przyjació łm i i od  w ielu la t najzaulańszem i d o 
radcam i. Zdaje się, że on będzie węzłem łączącym  
now y gabinet z księciem V itorji.

Pan  P as to r Diaz, m inister sp raw  zagranicznych, 
je s t  jed n y m  z najzaszczytniej znanych dyplom a
tów  w H iszpanji, W inien  on sw oje wejście w  za
w ód  dyplom atyczny  panu  P acheco , naczelnikow i 
gabinetu, k tó ry  rządził H iszpanją  przed kilku la ty  
i k tó ry  nazyw ano gabinetem  pury tansk im . P an  
Diaz reprezentow ał rzą!d hiszpański w Sąrdynji, 
jak o  poseł nadzw yczajny  i pełnom ocny m inister. 
N iedaw no p rzyby ł do M adry tu  za urlopem , 
k tó ry  o trzym ał od  rządu . M a pn tę  korzyść, źe 
zna dokładnie  E u ro p ę  i źe pozostaw ał ciągle ob 
cym wszelkim  in trygom , jak ie  zbyt często w strzą
sa ły  H iszpanją. jMówiliśmy juz", źe p. P as to r  Diaz 
nie je s t  członkiem  zgrom adzenia praw odaw czego.

D w aj s ą  deputow ani nązw iskiem  B ayarri, obaj 
adw okaci, w ybran i w prow incji W alen c ji i Ca- 
stellon de la P iana. O baj należą do stronnictw a 
progresistów  um iarkow anych , je d e n  z nich, pan  
Fedro  B ayarri, pełni obow iązki sekretarza w b iu 
rze kortezów . Nie Wiemy na  pew no czy to  ten zo 
s ta ł m ianow any m inistrem  m arynark i, czy też p. 
P ascu a i B ayarri.

W iadom o co zaszło w ostatn ich  dniach. 14go 
okropne pow stanie w ybuchło  w  M adrycie. W a l
ka trw ała  przez ca ły  dzień 15. N azajutrz rząd  od 
niósł stanów cze zwycięztwo. O statn ie w iadom ości 
jak ie  posiadam y, datow ane są  łfigo o godz. lOej 
wieczorem. P o w stańcy  praw ie zupełnie znikli, 
jednńkźe tu  i owdzie na  ulicach spo tykano  jeszcze 
kilka m ałych band, p o d  dow ództw em  sław nego 
to rread o ra  P u ch e ta  S tan  oblężenia ogłoszono 
w  całej H iszpanji, gw ard ja  narodow a M adry tu  
została  rozbrojona., inunicypalność rozw iązana i 
zastąp iona  przez inną. P o rządek  w  sto licy  przy
w rócony. W iadom ości otrzym ane z B arcelony i 
SaragO ssy są  zaspokajające.

M niemają, że milicje narodow e zostaną rozw ią
zane w  całej H iszpanji i zreorganizow ane n a  in
nych  podstaw ach , że konsty tucja  zostanie ogło
sz o n ą  a  kortezy  ustaw odaw cze ośw iadczą, że mi
sja ich je s t  ukończoną. {Journal des Debats).

—  Piszą z W alencji do Ind. Belge:
T rzeba przebiedz głów ne prow incje H iszpanji, 

i zbadać wszędzie opinję publiczną, tak  ja k  j a  to 
uczyniłem, aby  zrozumieć ja k  dalece, jedność  mię
dzy księciem V itorji i 0 ’Doneleni, by ła  potrzebną 
d la  u trzym ania  spókojności publicznej. N ie zaprze- 
czalne fak ta  dow odzą tej p raw dy . M adryt, W alen 
cja, Barcelona, S aragossa  i W alladolid , dy k tu ją  
praw a całej niemal H iszpanji. D ość je s t  zatem 
zbadać jak ie  je s t  w. ty ch  m iastach usposobienie

mistrza, albo na pomocnika pisarza prowento
wego. A na nieszczęście tego rodzaju ambicja 
zaczyna strasznie zaglądać w oczy naszym w ło
ścianom. Jak niegdyś szlachta nasza cieszyła  
się że jej dzieci mówią po francuzku, chociaż sa 
ma tego języka nie rozumiała, tak teraz chłop  
raduje się jeżeli zdołał syna swojego wykiero- 
wać na jakąś posadkę mieszczańską. Zdaje mu 
się że jego krew odradza się przez to i czyści. 
To właśnie jest szkodliwem, bo w tern leżą za
rodki zarazy, którą nam grozi, zbrukaną p ła
chtą nowości i otrząsania się z tak zwanej p le
śni, to jest dawnych tradycji, obyczajów, ba, mo
że i wiary ojców. A le pan Anczyc chcąc tra
fić w głow ę żmii, chybił cięciem. Jego Stani
sław jest smiesżny exaltat, bo on widocznie 
mógłby być szczęśliwszym w innym zawodzie, 
odskolt tu zbyt wielki, i kto wie czy ten ucywi
lizowany marzyciel, będzie szczęśliwy ze swoją 
Zochną, pomimo całego wdzięku jej prostoty 
wiejskiej, czy ramie jego  nie utraciło siły dp 
pługa, a nerwy nie wzdrygną się na szorstką 
pracę którą samowolnie napówrót wkłada na 
siebie. Niespokojni jesteśm y o jego przyszłość,
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ludności względem dwóch pierwszych ludzi w dzi- 
siejszem położeniu. Madryt i W ąlladolid zupełnie 
są, do siebie podobne w tym względzie; w tych 
dwóch miastach Espartero i 0 ’Donel, dzielą się 
sym patjąk las kochających spokojność i porzą
dek, pierwszy ma wiele stosunków w massach 
ludu i w  niz’szem mieszczaństwie, drugi ma więcej 
przyjaciół w wyższych towarzystwach. Saragossa 
na wszystko patrzy tylko oczami Espartera, wszy
stko jest jej nienawistne, co nie jest za księciem 
Vitorji, i jedynie żałuje ona że nie może przyśpie
szyć chwili, w którejby mogła go wynieść do go
dności najwyższej w kraju. Jest to marzenie któ- 
rem aragońezycy nieprzestają się kołysać.

Barcelona, przeciwnie, nieliczne nawet robotni
ków w fabrykach, po największej części socjali
stów, jest najjawniejszą nieprzyjaciołką księcia 
Yitorji; powody tej nienawiści są wiadome: to 
miasto nigdy mu nie zapomni i nie przebaczy, że 
było bombardowane z jego rozkazu. Walencja 
jest w szczególnem zupełnie położeniu. Znaczna 
daleko część mieszkańców należy do stronnictwa 
republikańskiego, które w skrytości żywi zamiar 
zwalenia tronu i wyniesienia na godność pierwsze
go urzędnika w narodzie, nie księcia Yitorji, ale 
margrabiego d'Albeida (Orense). Wszyscy demo
kraci otrzymali rozkaz pozostawania zupełnie obo- 
jętnemi na wszystko, i czekania cierpliwie chwili 
działania. Stronnictwo to zobowiązało się nieroz- 
poczynać wałki, dopóki książę Yitorji będzie pre
zesem rady; ale w dniu w którymby tenże zjakie- 
gokolwiek powodu opuścił ster państwa, walka 
rozpocznie się bezowocna może, ale też zacięta 
i rozpaczna. U mieszkańców Walencji O Donnel 
uważany jest za nieprzyjaciela wolności, oskarża
ją  go że stara się wywołać nienawistną reakcję. 
Dla tego duch nieprzyjaźni przeciw niemu z k a 
żdym dniem wzrasta. Dopóki dobre porozumie
nie panować będzie między dwoma marszałkami, 
nie można obawiać się zawikłania porządku w Wa- 
lencji. Ąle biada w dniu, w którym ta zgodność 
zostanie zerwana. ,1 :

Rząd ma tu do swego rozporządzenia dziewięć 
bataljonów piechoty, dwa pułki jazdy i dwieście 
dział.

Gwardja narodowa nieistnieje wcale w Walen
cji. Przed wypadkami 6 kwietnia milicja składa
ła się z 4,000 ludzi, wskutku reorganizacji liczba 
indywiduów składających obecnie milicję wynosi 
300, i to samych urzędników różnych stopni. Ci 
milicjanci nie pełnią żadnej służby, i tak sławiona 
reorganizacja jes t  przeto żartem. Zresztą władza 
nie skarży się na ten stan rzeczy, bo wie że ży
wioł demokratyczny w Walencji, stanowi nader 
przeważną większość.

Mieszkańcy nie kryją się z tern wcale że chociaż 
rozbrojeni, znajdą dostatek broni gdy tego będzie 
potrzeba. Każdy tu jest myśliwym i każdy ma pa
rę trabucos w dobrem schowaniu.

Nowy nasz jenerał-kapitan Miguel Ossan, jest to 
człowiek w podeszłym wieku. Był on towarzy
szem Espartera na wygnaniu w Londynie i to za
pewnie zjednało mu teraźniejszą nominację. Jene-

a  więc w rażenie  ja k ie  uczynił  n a  nas, ch y b ia  

celu. n  t w b o i  o ^ o ł o iJ.ąsoseoin  rn  A  ,o*>ev
Sam  hrabia  j e s t  tu  f ig u rą  n iezrozum ia łą ,  s ła 

b ą ,  n iew ydatną , i ż ad n ą  spó jn ią  z życiem  całej 
sztuk i n iep o łączony ; w te j  postaci także  chciał p. 
A nczyc  wyrazić (chociaż n ie d o k a z a ł  tego) szk o 
dliwość popędu  do opuszczania  k ra ju ,  tego  sz k o 
d liw ego  p o p ę d u  k tó ry  t a k  g rom i poeta :

W  piekle boleść dręczy wściekła,
A jabym nie rzucał piekła,
Gdybym z piekła wiódł mój ród.

R azem  w ziąw szy  obrazek  p ana  A nczyca  p o 
m im o licznych w ad  u k ła d u  i w ykonania , j e s t  
ba rd zo  wdzięcznym , mile się s łucha  i jako  s w o j 
ski dob re  pozostawia w rażen ie .  I praw dziw y d o 
w cip  nie rzadki tam , i w szystk ie  piośneczki b a r 
dzo u d a tn e ,  a  m u zy k a  do n i c h  zręcznie  dobrana .

Radzi lepiej, ale w k a ż d y m  razie  p ros im y  o
dalsze;?1-1" ‘I j;>:. uaęisbw ogomu onnnroq

R ospisa liśm y się szeroko  o sz tuce  p an a  A n 
czyca, bo  rzad k o  z jaw ja  się na  scenie naszej j a 
k a  o ryg in a ln a  now ość. P an  Anczyc j e s t  c h ę t 
n y m , p ra co w ity m , w idocznie nie b rak  w nim 
ta len tu  i sp ra w y  nie zasypia. Z as łu g u je  on p r z e 
to n a  sum ienny  rozbiór,  k tó ry  powinien b yć  dla

rai Rios, jeuerał-komeudant, przychylny bezwa
runkowo ODonnelowi, jest człowiekiem niezmier
nej energji. Margrabia d'Albaida znajduje się 
tu od kilku dni. Walencja jes t  jego ulubiouem 
miastem.

— Patrie podaje następujące szczegóły osta
tnich wypadków w M adrycie:

W  dniu 15 b. in. gwardja narodowa oświadczy
ła się za stroną powstańców i krwawa walka wy
buchła między wojskiem króle wskięm i powstańca
mi. Dla odwrócenia największych nieszczęść. Kró
lowa z bohaterską odwagą stanęła pomiędzy wal- 
czącemi, i jej obecność, co zasługuje na szczegól
ną uwagę, wywołała z obu stron żywy entuzjazm. 
W  skutku tego poświęcenia się sprawie publi
cznej nastąpiło zawieszenie broni między walczą- 
remi i miało trwać do godziny 5 tej wieczorem. 
O’Donnell oświadczył jenerałowi Infante,, który 
podług jednych dowodził powstaniem, a podług 
drugich wystąpił jako pojednawca między dwoma 
walcząeemi stronami, ze po upływie tego terminu 
wojsko działać będzie z największą energją, jeśli 
powstańcy nie złożą broni.

— Constilulienel przytoczywszy depeszę dono
szącą, że powstanie zostało zupełnie przytłumione 
w Madrycie, dodaje: Inne depesze potwierdzają
to doniesienie i dodają, że rozmaite zmiany zaszły 
w składzie władz w stolicy i że kilka dzienników 
zamknięto. [Ind. Belge).

IND.TE WSCHODNIE.
— Dzienniki angielskie ogłaszają wiadomości 

z Bombay 10 b. m. i z Kalkuty 3 t. m. Powstanie 
wybuchło w Kemedy, najbardziej na północ p o 
łożonym okręgu prezydentostwa Madras. Władze 
w, Madras wysiały natychmiast na to miejsce im
ponującą silę zbrojną, ale deszcze stawią zapewnie 
przeszkody jej działauiu i mogą stać się jej jeszcze 
zgubniejszemi niż spotkanie z powstańcami.

Spodziewano się także w Kalkucie powstania 
w Bengalu. Znaczne oddziały Santalów pomi
mo usiłowań rządu w celu rozwiązania ich bez 
rozlewu krwi, utrzymują się zbrojnie w górach i 
obudzają rozmaite obawy. W  innym punkcie tego 
samego okręgu, inni Santalowie połączeni z wiel- 
kiem pokoleniem Coles, zagrażali także rządowi. Ci 
dzicy gnębieni są przez lichwiarzy i wyobrażają 
sobie, że przez powstanie zapłacą swoje długi. P o 
wstanie pokolenia Coles byłoby niezmiernie ważną 
sprawą.

Nowy stan rzeczy w państwie Oude może nie 
będzie mógł być ostatecznie wprowadzony' bez 
niejakiego rozlewu krwi, z powodu radszaha 
Tulsipur, który jak  wspomnieliśmy, nie chce te
raźniejszemu rządowi płacić haracz który dotąd 
zawsze płacił detronizowanemu królowi. Skoncen
trowano już w najbliższej stacji korpus wojska ma
jący pomaszerować przeciw niemu. (Le Nord).

N I E  M ‘C Y.
— Pierwsza Izba hannowerska odrzuciła podo

bnież jak  druga modyfikacje w ustawie, propono
wane przez gabinet. Prawie jednogłośnie odrzuci
ła ona reformę jaką  chciano wprowadzić w jej 
własnej organizacji, nada jąc Królowi prawo mia-

niego  pożądańszyrn  od każdej ogólnikowej p o 
ch w a ły ,  w ż a d n y m  razie  nie objaśni an i  czy te l
ników k tó rzy  jej nie w ierzą , ,  ani au lo ra  k tó ry  
żadne j z niej dla siebie korzyści w yc iąg n ąć  nie 
zdoła.

Z a  nim p rz y s tą p im y  do rozbioru  g ry  a r ty s tó w ,  
m usim y zrobić u w a g ę ,  że a lbo podczas  tych 
wszystkich w ypad k ó w  now y ro k  w Łobzowie 
m usia ł w lecie p rzypadać , a lbo też  dziwnie ogn i
s ta  k rew  b y ła  w ty c h  w szystk ich  ch łopkach  i 
dziew uchach , bo w szy s tk o  to  p rz y b ra n e  tak  k u 
so i lekko  j a k b y  zaraz  po  żniwach na  jak ie  o- 
k rężn e .

P a n u  Panczykow sk iem u  do s ta ła  się na jw dz ię 
czniejsza rola, P ro tazeg o .  T ru d n ie j  to  p o d obno  
chwalić niż ganić , nie zdobyw ając  się więc na 
s łow a  pochw alne  dla Panczykow sk iego ,  powiem  
ty lko ,  że w oddan iu  ca łe j  tej roli, na j tru d n ie jszy  
sędzia nic do za rzucen ia  nie znajdzie. K ażde  
miejsce, k a ż d e n  w yraz, k a ż d y  g ies t ,  uderza  p r a 
w dą i c h a r a k te ry s ty k ą  w y b o rn ą ,  k a ry k a tu ra  j a 
k ą  z siebie zrob ił  pan  P an czy k o w sk i ,  nie szko
dzi roli, owszem dopom aga , a do siły komicznej 
au to ra ,  doda ł  on po d w ó jn ą  siłę  sw ojego  tak  g ię t
k iego ta len tu ,  i podniósł rolę do możliwego a r 
ty s ty czn eg o  w yrobienia . M onolog  je g o  ze śpiew
ką ,  k iedy  w y k rad a  bu te lkę  a ra k u  z szafki, nie-

nowania pewnej liczby jej członków. Większość 
tego zgromadzenia jest tego zdania, że reorganiza 
cja stanu rycerskiego, uczyniłaby wszełką reformę 
pierwszej Izby bezużyteczną i byłaby jedynym 
środkiem zapewnienia niezawisłości tego zgroma
dzenia tak w interesie kraju jak  i zasad konsty
tucyjnych. , [Indep. Belge).

'  WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
— Dwie ważne nowiny nadeszły tu z Księztw 

naddunajskich. Dymisja księcia Stirbej potwier
dza się. Hospodar złożył swoją władzę w ręce ra 
dy administracyjnej tej prowincji. Następnie jeśli 
marny wierzyć depeszy telegraficznej z Bukarestu, 
został on zastąpiony przez hospodara mołdaw
skiego ks. Ghika, mianowanego kajmakanem W o 
łoszczyzny. z rozkazem udania się natychmiast na 
miejsce nowego urzędowania. Bojar TeodorBalsch 
zastąpi księcia Ghika w .lassach jako kajmakau.

Pierwsza części tych wiadomości zdaje nam się 
być bardzo trudną do pogodzenia z życzeniami 
dawno objawionymi przez księcia Ghika, odsu
nięcia się od spraw publicznych. Dalej dziwnem 
nam się wydaje, że Porta, która chciała usunąć o- 
bu hospodarów, zatrzymała jednego z nich, i tego- 
właśnie który z największą czynnością i energją 
popierał projekt połączenia Księztw, która to myśl 
tak jest przeciwna zamiarom Porty. Być może 
zatem, że w tern zachodzi omyłka. Wielu jest bar
dzo bojarów w Księztwacli, noszących nazwisko 
Ghika. Być może że depesza mówi o wielkim ba
nie Konstantym Ghika, dawno już nawet w y
mieniano tego bojara i p. Teodora Balach, jako 
mających najwięcej widoków otrzymania stopnia 
kajmakanów. Inna jeszcze okoliczności potwier
dza to nasze przypuszczenie, to jes t  że Conslitu- 
tionel zawiera depeszę z Jass 15 lipca, w której 
powiedziano, że książę Ghika zdawszy władzę dy 
wanowi, wyjechał do Paryża, unosząc z sobą przy
wiązanie i wdzięczność swoich współziomków.

[Independance Belge).

P rzegląd  literatury krajowej.
C - Z f t S  d o d a t e k  m i e s i ę c z n y .  Z e s z y t  2 g i ,  8 e i ,  4 t y  i ci ty.

( C i ą g  d a l s z y . )  (*)

W  poprzednim artykule zatrzymaliśmy się dłu
żej nad rozbiorem artykułu ks. Gołjana: 0 stosun
ku dziennikarstwa do kościoła. W ym agała tego 
ważność przedmiotu, różnica w pojmowaniu, wre
szcie sąd nieusprawiedliwiony i niewłaściwy, jaki 
rozprawa ks. Gołjana mimowoli wywołała. Dziś 
chętniej i swobodniej do dalszego przeglądu przy
stępujemy.

W  zeszycie czwartym znajdujemy tego samego 
autora, obszerniejszą daleko pracę: O najznakomit
szych tegoczesnych mówcach religijnych. Przed1- 
miot to pożądany dla zasłużonego kaznodziei kra
kowskiego, ze Wszech miar godny dokładnego roz
bioru i bliższego poznajomienia czytelników na
szych. bo tegoczesna wymowa kościelna, beż wiel
kiego uszczerbku, stanąć może obok najpiękniej
szych pomników wieków ubiegłych i świadczy o

(*)  P a t r z  N r .  K r o n i k i  9 2 .

z ró w n a n y ,  i ca la  sa la  zape łn io n a  widzami, z la ła  
się w je d n o z g o d n y  w ybuch  śmiechu.

P a n  C hom iński (Tom ek) z b y t  w y t r a w n y m  j e s t  
a r ty s tą ,  żeby  k tó re j  bądź  roli nie po ją ł.  Ale 
ponieważ n a tu ra  c iągnie  wilka do lasu, a p an  
Chom iński bardzo  rz ad k o ,  bogdaj czy nie p ie rw 
szy  raz  w roli ch ło p a  w ys tępu je ,  zauw ażaliśm y 
w grze  jeg o  t ro c h ę  przesady , n ie w p ra w ą  p o w o 
dow anej. W y m o w a  Łobzow ianina w y b o rn a ,  czem 
się odznacza  od innych ,  ale w g ies tach  zb y t  
wiele w idać  w ys tud jow ania ,  k łócącego  się z n a 
tu rą ,  szczególniej w arcy-korn icznem  p o ru sz a 
niu g łow y, k tó re  p a n u  C hom ińsk iem u w innych  
ro lach wielki sukces  robiło. I  p rzek rzyw ien ie  
pleców, i w kładan ie  rąk  za pas, t r ą c ą  czasem  
w y rach o w an ą  p rz y tn u sz o n o śc ią ; z b y t  często, 
z w idoczną chęcią dz ia łan ia  efektu, p o w ta rz a  on 
te  g ies ta ,  a je d n a k  w scenie, k iedy  podm ów io- 
n y  p rzez  P ro tazeg o ,  zaczyna k łó tn ię  ze s ta ry m  
S zy m o n em  i m a tk ę  w yzyw a d o  bicia, p an  C h o 
miński je s t  w y b o rn y m  i tak  n a tu ra ln y m , że d a 
j e  Całkiem zapom nieć  o scenie. Nie sądz il iby
śm y  ta k  su row o ty c h  d ro b n y ch  u s te re k  w- o d 
znaczającej się zresztą , j a k  zawsze, g rze  p an a  
Chomińskiego, g d y b y  nam  nie s ta ł  na  świeżej 
pamięci pan Panczykow sk i,  w roli ch ło p a  n i e 
z rów nany  d o tą d ,  yjhóm  .vaidoam s wen



cznv i społeczny Lamennais’go tak ściśle z wielu 
względów z sobą połączony nie został wyraźnie i 
dokładnie odznaczony. Powiedzielibyśmy to samo 
o należytem wskazaniu stanowiska, jakie Lacor- 
daire w tegoczesnej wymowie kościelnej zajmuje. 
W  roku  1824, wkrótce po wstąpieniu do stanu 
duchownego, ks. Lacordaire pisał do jednego ze 
swoich znajomych: w skutek przekonań towarzy
skich przyszedłem powoli do przekonań moich reli
g ijnych ; otóż zdaje nam się, że w tych słowach 
młodego seminarzysty je s t zasada do ocenienia 
iecrn z a w o d u  kaznodziejskiego. Dziś ieszcze ksiądz

Ale dla tego właśnie z’e czas nasz jes t raczej chwi
lą nawrotu, dochodzenia i próby niż organicznej 
budowy, trudno w nim mówić o właściwej opinji 
publicznej. Dziś opinji publicznej poważnej i sil
nej, prócz w jednej może Anglji, nigdzie prawie nie 
ma, są tylko mniej więcej powszechne zdania, 
większych lub mniejszych stronnictw  i kółek. Ni
gdy też bardziej śmiesznem nie było roszczenie 
zdań nowo narodzonych do dyktatury  pow sze
chnej i wyłącznej, nigdy przymilanie się hasłom  
popłatnym  bo głośnym na większe zawody wy- 
stawionem nie było. I  jeżeli opinia publiczna w ża-   , ,  <_

Lacordaire nie ma ścisłości, głębokiej dogm aty
cznej powagi, wielkiej kościelnej nauki sławnego 
O. V entury; słodyczy i namaszczenia O. Ravi- 
gnan’a, ale żaden z nich nie podnosi się tak w y
soko w przedstawieniu działania religji na społe
czność, nikt goręcej i sympatyczniej do wieku nie 
przemawia i historję na świadectwo nie przyw o
łuje, nikt nie sypie hojniej skarbami uniesienia, nie 
rozporządza takiern bogactwem świetnej, potężnej 
i bujnej jak gotyckie kościoły wymowy. Znako
mite te dary  wprawdzie może czasem okupuje za 
śmiałe i niedość ścisłe wyrażenie, a w budowie 
dowodu myśl za subtelna, ale nie zapominajmy, 
że ks. L acordaire  dla rzeczy obmyślanej formę 
improwizuje. W  trudnej drodze uprzystępnienia 
dogmatu, przemówienia do obojętnych lub roz ta r
gnionych, światem pełnym zabiegów politycznych 
i przem ysłowych, słowem pociągającem i najdo 
tkliwszein, w niebezpiecznych zapasach dziennika 
/'Avenir, ks. Lacordair’a ustrzegła zawsze o l  cie
nia upadku: w iara niezachwiana i czysta jak pło
mień, wielkie życie wewnętrzne, prawdziwie s ta 
rodaw na i surow a zakonność. Zdaje się, że jakby 
o sobie pisał te słowa w młodości jeszcze skreślo 
ne: »Ten kto więcej w życiu duchownem chce do
brego uczynić, ten winien dać społeczeństwu rę 
kojmie przeświadczenia swojego przez świątobli
w y zaprzany żywot. Bez tego wielki mówcaw cieniu 
purpury  nic nie uczynię, kiedy prosty misjonarz, bez 
zdolności iłachmanami okryty, o parę tysięcy mil od 
kraju rzucony, w strząsnę i w sercach dzikich Boga 
wskrzeszę« a w innem miejscu: »Za wcześnie w wie
ku naszym pragniemy zajaśnić i w sobie się strawie. 
Ludzie powołani do w pływ u na towarzystwa, 
kształcą się w zaciszu, milczeniu i rozmyślaniu.'!

W  tym samym zeszycie znajdujemy artykuł 
Maurycego Dzieduszyckiego o Opinji publicznej, 
Już samo nazwisko znakomitego pisarza, którem u 
literatura krajow a dwa piękne dzieła historyczne 
zawdzięcza, je s t rękojmią w artości każdej jego 
pracy i dobrą zaletą dla pisma. Zdaje nam się tyl
ko, że właściwiej oznaczyćby można przedmiot 
artykułu napisem o zmienności albo zepsuciu o- 
pin ji publiczne). Nie przymawiamy wiekowi na
szemu, uznajemy owszem najzupełniej znakomity 
postęp jak i cechuje życie i naukę dzisiejszą w po
równaniu z niedaleką przeszłością, nie zamykamy 
serca i oczu na mozolną i bolesną nieraz jego w ę
drówkę za sprawiedliwszym i bardziej ustalonym  
bytem, który pogodzi odtrąconą przeszłość z w y
maganiami, jakie czas i ludzie z sobą przynoszą-

dnyin razie właściwie nie stanowi kryterjum  p ra 
wdy, ale może tylko poznanie jej ułatwić i w roz
drożu wskazać, to dziś tein bardziej winien każdy 
człowiek sumienny i roztropny badać siebie i na 
praw dach wyższego porządku: w iary i rozumu u- 
pierając się, szukać w chaosie zdań głosu rzeczy 
wistej potrzeby, żeby słowo ładu, zgody i sp ra
wiedliwości ustalić.

K iedy więc autor pow staje na tych co samym 
głosem opinji się rządzą najmocniej się z nim go
dzimy. Dworactwo opinji nędzniejszein i szkodli- 
wszem je s t niż dworactwo możnym, bo zamiastje- 
dnego ogół oślepia i ja k  trafnie powiada autor, 
tem się tylko różni od pochlebstwa wywyższonym 
że kiedy »Tamte kłania się w górę, to to kłania się 
w dół i naokoło.u Ale sądzimy, że kiedy autor 
błąd  za zw ykły stan opinji uważa i same złe jej 
skutki przywodzi, nadto surowo ją  obmawia. Opi- 
nja gdzie istnieje je s t głosem społeczeństwa i jak  
one bywa złą łub dobrą; je s t to więc zjawisko nie
odzowne i przyrodzone, a jak  narody się leczą tak 
i opinja powszechna prostuje się i tw orzy nawet: 
Sanabiles Deus fecit naliones, idzie więc zatem 
o kształcenie opinji a nie o jej poniżenie i zw ątpie
nie. Jeżeli pochlebstwo złych bałamuci głos po
wszechny, równie mu szkodzi trwożliwosć i do
brze m yślących lekceważenie trzeba' tylko odwa
gi i miłości, a przy opiece Boga nad światem za
siew dobry wzejść nie omieszka, i kiedy się wzmo
że, łagodniej, a silniej jednak, hamuje i kształci niż 
przepis świeckiego prawa i uzbrojona powaga. 
Kiedy zda się nawet szał i zamęt opinja publiczną 
ogarnia, nieraz w tedy jeszcze chaos ten szepce gło
ski, które genjusz zgaduje i w słowo zamienia. 
W  życiu naszem opinja publiczna zawsze je s t siłą 
burzącą i zdrożną, jeżeli niskim namiętnościom 
służy, ale wielkiein znowu błogosławieństwem, 
kiedy zacnemu hołduje i pomaga, bez niej nawet 
jakżeż często zamiary poczciwe owocu wydać nie 
mogą? Praw da, jak  powiada autor, opinja publi
czna w ygnała A rystydesa z Grecji, ależ Cyncyna- 
ta  z ukrycia do władzy najwyższej podniosła, a 
w  dziejach domowych, Kazimierza odnowiciela i 
Łokietka do kraju sprowadziła; wreszcie głos po 
wszechny je s t nieraz jedyną siłą i skarbem porzu
conej n a , ziemi słuszności, nad którą w powodzi 
spraw  ludzkich niesprawiedliwy czyn przewodzi.

H istorją narodow ą mało się dotąd zajmował 
Dodatek, jednakże, jak  należało, z uwagi je j nie 
spuścił. D otąd mamy jeden, przez redakcję Czasu 
w ydany m aterjał historyczny i jeden  artykuł kry-

rozbudzeniu życia religijnego, które, zanim wszyst- , 
kie uczynki ogarnie, naprzód w słowie objawie się 
musi. Ksiądz Goljan zamierzył dać rozbiór prac: 
L acordair'a, Ravignan’a, V entury  i Newmann’a. 
P ierw szy artykuł poświęcił Lacordairow i, i słu
sznie, bo żaden z kaznodziei tegoczesnych tak wiel
kiego nie w yw arł wpływu i nie zespolił się silniej 
z potrzebami otaczającego go pokolenia; nie po
w stał potężniej na zdrożności i nędze jego, ale nie 
podzielił zarazem goręcej wysokich pragnień, któ
re w łonie jego spoczywają. Jeżeli ks. Lacordaire 
ma wady, są to wady wieku, do którego mówić 
w  podziale mu się dostało, ale nie zapominajmy, 
że aby do wszystkicli wieków należyć, trzeba swo
jego się nie wyprzeć; najwyższe i najsędziwszege- 
n.jusze noszą ślady czasu w którym  żyli. Dziś mo
że we Francji wielu z przekąsem wspomina, a wię- 
c®j jeszcze puszcza w niepamięć, zasługi wielkiego 
mówcy religijnego, a jednak  są one ogromue. Nie
raz słyszałem od naocznych świadków, że kiedy 
ks. Lacordaire rozpoczynał zawód kaznodziejski, 
po większej części kobiety tylko uczęszczały do 
kościołów; Lacordaire zrazu najsilniej do młodego 
pokolenia przemówił i pod kazalnicę swoją pocią
gnął; dziś już kościoły paryzkie objąć nie mogą 
cisnących się wszędzie tłumów bez różnicy płci, 
wieku i położenia. A postolstw a kaznodziejskiego 
nie ograniczył jednak  na samym Paryżu, ale z ró 
wnym wpływem odbyw ał cały szereg konferencji 
w Lyonie, Sztrasburgu, Grenobli, Nancy, B or
deaux i t. p. Trzeba słyszeć złotoustego domini- 
kana, żeby zrozumieć, jak  słowo głębokie i gorą
ce, pobożne i brylantow e poruszać potrafi. W  naj
szczęśliwszych ustępach konferencji jego, zdać 
się może nieraz, że m ury kościoła nie pow strzy
mają fali głębokiego wzruszenia. Obok najpię
kniejszego daru  improwizacji, bo jedno tylko ka
zanie w życiu napisał, ksiądz Lacordaire posiada 
w wysokim stopniu zalety wielkiego pisarza. Cha
teaubriand, najpierwszy mistrz i znawca mowy 
swojej, powiedział, że w Życiu s. Dominika są naj
piękniejsze stronnice współczesnej literatuiy iran- 
c izk i j .

Ks. Goljan bardzo się więc zasłużył, dając nam 
bliżej poznać znakomitego kaznodzieję. Główniej
sze koleje życia ks. Lacordaira dokładnie i ze zna
jom ością podane, rozbiór konferencji może niedo- 
syć rozwinięty, ale za to  przekłady całych ustę
pów piękne i czyste. Raził nas tylko sposób nad 
to kaznodziejski, za wiele przymiotników i nastro 
jenie tonu nie zupełnie w artykule rozbiorowym 
stosowne. Ta wada odbiła się nawet w niektórych 
zdaniach, np. potępienie zbyt jednostronne tak 
zwanego Odrodzenia (Renaisśance) przypomina 
przesadę, w którą w padł ks. Gaume w dziele: le 
Ver rongeur, co tak  silne polemiki wywołało; to 
znowu co ks. Goljan mówi o stanie kościoła we 
Francji pod rządam i Ludwika-Filipa, porównanie 
go z Juljanem  Apostatą, razi bardzo niesprawie
dliwością. Szukaliśmy także jaśniejszego odzna
czenia kierunku i zasad Lamennais go i dzienni
ka I'Avenir, w którym  Lacordaire świetny pod 
względem talentu brał udział. Systemat^filozofi-

Pan Buliński w roli starego Szym ona, prze
szed ł nasze oczekiw anie. Grał naturalnie, sp o
kojnie. bez przesady, nie starając się o efekta. 
Pan Buliński w  drobnym  zakresie ról sw oich, 
widocznie coraz więcej się kształci.

Pan Sw ieszew ski, jako S tan isław , nienatural
ną tę  ro lę , podn iósł jeszcze przesadzoną grą  
sw oją do zenitu nienaturalności. C iągle dekla
muje i chodzi wielkierni krokami po scenie, a 
od początku do końca przybrał tak w ysok i na
strój patetyczn y , że zgrom adzeni w łościanie, 
gdyby się na tem  rozum ieć byli zdolni, m ogliby  
sądzić, że go hrabia na jak iego w łosk iego im- 
Prowizatora w ych ow ał, i dziw im y się Z ośce, że 
ujrzawszy tak przesadzoną figurę, nie odkocha-

się od razu.
Toż sam o o panu Bodurkiewiczu; ten chociaż 

'v roli ojca B rózdy ani p atetyczny, ani dekla- 
u^atorski, potrafił jednak tak tę rolę utaić, że 
nie Wiedzieć co to je st ten  Brózda, czy chłop, 
C2y dziad kościelny, czy n ieokreślone jakieś 
s t 'Vorzenie? N auczył się roli na pam ięć, w y re
cytow ał ją, i na tem  koniec.

I ? '” Chęciński z roli h ra b ie g o  nic nie m ógł
zro ic j n-lc t£ż nje 7<ro[jił w ogóle iednak za 
czuły . ’ °  J

W  panu D am sem  widna dobra chęć i stara- j 
nie, i czasem  skutek im  odpow iada, chociaż tu- 
taj je g o  rola bardzo nie w ielka.

P ani M azurowska, w roli M agdaleny matki 
T om ka i S ta n is ła w a , godna pochw ały. Grała 
z praw dą, z przejęciem  się, czasem  trochę za 
nadto krzykliwości i gw ałtow ności ruchów , bo 
w szakże i chłopki m ają sw oją miarę. Za to  
w piosnce, którą n iew ypow iedzianie krzykliw ie  
i fa łszyw ie śpiewa, odznacza się w ybornem  n a 
śladow aniem  natury od innych, co się starają o 
uczone w yciąganie tonów , trochę rażące w ustach  
chłopskich .

M łoda i utalentow ana artystka pani Bakalo- 
wicz grała  rolę Zosi z powodzeniem . U  niej tak 
że brak w praw y w  rolach tego  rodzaju, chociaż 
wiele rzeczy, m ianowicie prostotę dziewczęcia  
w iejskiego bardzo naturalnie w ydała . P ani B a
ka łowicz n igdy praw ie nie grzeszy przesadą co 
jej za w ielką m am y zaletę.

Kasia (panna F igarska) sądząc z w ym ow y, 
je s t  dziew uchą z M azowsza a nie Ł obzow ianką. 
Małej swojej rolki jednak nie zepsuła.

M usim y tu  jednak uczynić u w agę, że publi
czność bardzo chętna do oklasków , nie zaw sze  
się z niem i w  porę wybiera. Ukazanie się garbu

sztucznego pana Panczykow skiego zanim je sz 
cze słów k o pow iedział, tak niepom iarkow aną  
budzi radość, że artyści przez kilka minut nie 
m ogą być słyszani i nie w iedzą co robić z sobą. 
T oż sam o m ożna pow iedzieć o w yw oływ aniach  
w środku sztuki i w ołaniach f o r a ,  bardzo n ie 
w łaściw ych  w kom edjach, bo takie powtarzania 
i ukazywania się nie w porę, psują ciąg i szk o
dzą całości. W olno zapew ne za sw oje pieniądze 
okazyw ać w szelkie oznaki zadowolenia chociaż
by najburzliwsze, a le  nie idzie zatem  żeby prze
szkadzać tem  innym , którzy także zapłacili, a 
najbardziej stosuje się to do tych , którzy w sta 
jąc przed końcem  sztuki sprawiają taki rumor i 
stukot, iż n igdy rozwiązania dosłyszyć nie m o
żna. Jeże li pobyt w sali teatralnej je st  dla w ie
lu takciężk iem  do zniesienia p e n s u m ,  iż się go  
pragną jak najprędzej pozbyć, to pocóź przy
chodzą drugim  psuć zabawę. Ą ci którzy tak są  
rozumni, że się rozwiązania od razu dom yślają i 
nie chcą końca sztuki, dosluchać, niech raczą  
w ejść w  to, że nie każdego niebo obdarzyło tak
o d fa d y w a w c z y m  g ien ju szem , i niech mają 
wzgląd na naszą m ierność i brak przenikliwości.

Wacław Szymanowski.



tyczny, a obadwa, i materjał i artykuł, bogate są 
albo treścią, albo poglądem.

Dwanaście listów hetmana Mazepy do referenda 
rzaS tan. Rzewuskiego, wypisanych z bogatego ar
chiwum w  Podhorcach, a pochodzących z roku 
1705 i 1706, m ocne- światło rzucają na charakter 
Mazepy. Ma wielką po sobie słuszność wydawca 
tych listów pan Siemieński, kiedy w obrzucanym 
klątwą, w obwinianym o zdradę i niewdzięczność 
Mazepie, upatruje niepospolitego człowieka, szer
szego poglądu, kochającego swoje Zaporoże, poj
mującego ducha cywilizacji. Ma największą, po
wiadamy, — słuszność, -— skoro utrzym uje że 
to był zgoła charakter i umysł wyższy, jaki tyl
ko mógł się wychować w owej Rzplitej, co to cho
ciaż szła do upadku, niemniej jednak żywiła w so
bie wielkie tradycje sw obód obywatelskich i ko
ścioła. Mazepa w istocie był to człowiek zdolny, 
o przyszłości myślący. Przytem niesłychanie zrę
czny, umiał on obchodzić wszystkie trudności, ja 
kie mu położenie jego nastręczało, umiał lawiro- 
wać przez lat wiele po morzu, na którem krok je 
den źle postawdony, mógł go potrącić w przepaść. 
M azepa zrzucił maskę dopiero w stanowczej chwi
li, a że przegrał sprawę, więc też i dostał się na 
języki ludzkie. Krok >ego nie był skutkiem, do
brze to jeszcze uważał p.Siemieński, jakichś roman
sowych namów starej księżnej Dolskiej, lub in- 
tryg jezuity Załęskiego; nie dla żądzy wzbogace
nia się, lub ambicji. Mazepa łączył się ze Szweda
mi (bo i cóż zresztą dziwnego, że hetman z urzędu 
Zadmeprskiej Ukrainy, a na mocy oręża i przeil- 
dnieprskiej, marzył, jeżeli marzył, o udzielnem 
księztwie?) Ale w tein co robił, szedł za przeko
naniem, za skłonnościami, które pokazywały mu, 
że w nowym sojuszu z bohaterem wieku leży szczę
ście jego ojczyzny. Radziejowski więcej był kie
dyś pohańbiony jak  Mazepa, a przecież i w jego 
postępowaniu szlachetniejszej strony dopatrzyć się 
łatwo; cóż dopiero w hetmanie, k tóry  będąc w ład
cą swego narodu, mając rozwiązane ręce, mógł się 
przechylić na prawo i na lewo, a w chwili na
tchnienia, jak ą  mu dały wypadki, długo nie w a
hał się, sądząc sprawiedliwie, że stanowczo roz
strzygnie sprawę wieków i zakończy lata pełne 
niedoli?

Listy Mazepy, w ydrukow ane w Dodatku, do
skonałe służą na poparcie tej charakterystyki he
tmana, jakąśmy tutaj nakreślili wspolnie'z p.Sieinieri- 
skim. Hetman wkracza na U krainępolską, na W o
łyń, na Ruś czerwoną, działać ma albowiem w tych 
stronach na rozkaz swojego m onarchy z Sasami 
za Augustem, przeciw Leszczyńskiemu i Szwe
dom. Hetman stoi cały rok w Dubnie, wszystkie 
te jego 12 listów datowane są z Dubna. S ty l M a
zepy zupełnie polski, nie mówim już o m akaroni
zmach łacińskich i o pisowni, ale te zwroty, te 
wyrażenia, ta serdeczność, cała ta  forma w listach, 
wszystko w nim szczeropolskie; gdyby tam nie 
było, pod temi listami, podpisane nazwisko Maze
py, sądzilibyśmy, że to pisze np. jaki Sapieha do 
Ogińskiego, pierwszy lepszy partyzant i komen
dant oddziału, do drugiego komendanta, w spółto
warzysza boju. Z największem wylaniem się i 
z grzecznością je s t dla Rzewuskiego i powtarza 
to zawsze, że tęskni do niego, i raz-wraz zaprasza 
referendarza do siebie do Dubna, chciałby go li
czcie i po staropolska w gościnie u siebie podej
mować. To szlachcic, k tóry  swojego pochodzenia 
nic nie zapomniał, i który, chociaż w inne życia 
postawiony stosunki, wie, że kiedyś ssał pierś 
macierzyńską. .Są nawet poważne świadectwa hi
storyczne, które toż samo o naszym hetmanie ze
znają. Co większa, w listach Mazepy uważaliby
śmy naw et ten rodzaj szacunku, z jakim  pisze niż
szy do starszego; bo chociaż hetman znacznie jes t 
wyższy stanowiskiem od referendarza, ale to na 
Ukrainie; tymczasem jest świat obszerniejszy i he
tman nasz czuje, że jako  prosty szlachcic polski, 
małym jes t w Rzeczypospolitej, przeciwko w yso
kiemu urzędnikowi, co dowodził dywizją a sięgał 
ręka po buławę. K orrespondencja pomiędzy Rze
wuskim a Mazepą toczy się o to, że i kozacy i dy
wizja polska spotkali się razem w ziemi Chełm
skiej i pomieścić się tam nie mogli. Rzewuski więc 
prosił Mazepy, żeby mu miejsca ustąpił- Samo ży
czenie referendarza, było już prawne rozkazem dla 
grzecznego Mazepy, ile szlachcica, k tóry  poczu
wał się do obowiązków względem Rzeczypospoli
tej. Mazepa nawet na W ołyniu ustępow ał ciągle 
przed wojskami korontiemi. Ścisnęli go ze wszech 
stron różni regimentarze i wojska Mazepy z kw a

ter rugowali, nie kontentująe się królewskieini i 
duchownemi dobrami, po których z praw a stawać 
mogli; Mazepa zaś mieścił się po wsiacli pryw a
tnych, dokuczał tam wprawdzie szlachcie, ale nie 
wojsku koronnemu, które nie mogło mieć do nie
go żadnej o to pretensji. I tak M azepa kręcił się 
w nazbyt wązkiein kółku ze swoimi, bo i z tych 
dóbr pryw atnych, połowa od postoju była wolna 
na mocy różnych protekcji i nowo - w ydanych 
szczegółowych przywilejów. Położenie jego fatal
ne było, bo regimentarze następow ali na niego, 
nie przewidując skutków i jak  mówi Mazepa, kła
dli sierp w cudze żniwo. Non datur vacuum, nie 
było palcem gdzie tknąć, skarży się Mazepa, więc 
ściskał się jak  mógł, zapał regimentarzy hamował 
i cale jego było w tein staranie, by ad ultima re- 
sotuturia nie przyszło. A łatwo mogło przyjść do 
wojny na W ołyniu, jedna chwila mogła ją  rozpa
lić, jedno szaleństwo, jeden wyskok ze strony 
Mazepy. Ale hetman, pełen umiarkowania, za o- 
brazę się nie gniewał, a wojny nie dopuści! i toś
my- winni jego szlachectwu polskiemu i jego obo
wiązkom względem Rzeczypospolitej. Owszem 
raz podejmował u siebie hetman z najserdeczniej
szą gościnnością naszych regimentarzy, którzy 
względem niego pokazali się tak niegrzeczni, po
między innemi i kasztelana połanieckiego Czermiń
skiego. Nawiasem tutaj dodamy, że niesprawie
dliwie mniej znany je s t Czermiński, od wszystkich 
innych współczesnych mu partyzantów  z drugiej 
wojny Szwedzkiej, np. od Grudzińskiego i Szmi
gielskiego. Kasztelan wiele budzi zajęcia, zwła
szcza od czasu ogłoszenia drukiem Pam iętników 
Erazm a Otwinowskiego. L isty Mazepy mieszczą 
w sobie kilka szczegółów ciekawych o tym kaszte
lanie połanieckim.

Jeżeli jeszcze przypomnimy sobie, że Mazepa 
sarną przewagą sił swoich zdobył Zamość, ale że 
w arunki kapitulacji, spisywał nie on sam, ale zwy
ciężony ordynat, który naturalnie najwyższą wła
dzę nad komendantem kozackim twierdzy sobie 
zostawił, a na hetmana włożył ten jeszcze obo
wiązek, aby zapłacił miesięczny żołd załodze pol
skiej, co przedtem miasta broniła, dosyć będzie, 
zdaje się, tych jaskraw ych świateł, do rozpędze
n i a  ciemności tajemniczej, w  jakiej się skryw ała 
historyczna postać Mazepy. W ódz kilkudziesię- 
cio tysiącznego wojska, silniejszy może jednym  
oddziałem swoim, jak  wszyscy regimentarze i kon
federacja, ustąpił w Chełmskiem przez cześć dla 
referendarza; ustępow ał na W ołyniu przez naj
wyższą delikatność dla wojsk koronnych, zresztą 
w łagodnych w arunkach kapitulacji Zamojskiej, 
nie widzielibyśmy, jak  p. Siemieński, skarbienia 
sobie potrzebnej nadal przyjaźni panów, ale ra
czej inne szlachetniejsze pobudki.

Nie rozumiemy więc, dla czego recenzent w Ga
zecie W arszawukiij wyrzekł stanowczo, że w tym 
stanie rodzimym jak  je  umieszczono, Ogłoszone I 
w Dodatku listy Mazepy nie mają żadnego histo
rycznego, ani naukowego znaczenia. Każdy mate
rjał historyczny ma zawsze sw oją wartość, tem 
bardziej mają treść owe listy Mazepy. Zresztą, 
sam wstęp pana Siemińskiego, wszystkim takim 
wymaganiom, jakie znajdujemy w recenzji Gaze
ty  W arszawskiej w zupełności odpowiada. W y 
dawca nawet dla ludzi nie fachowych rzecz przy
stępną przez swoje objaśnienia uczynił.

Artykuł krytyczny zbija niektóre pewniki po
łożone przez Szajnochę w Szkicach historycznych 
jako  wyniki niektórych rozumowań dziejowych. 
A utor dowodzi że główny napad la ta ró w  w ro 
ku 1241 nie był skierowany na Polskę ja k  to u- 
trzymuje Szajnocha i że dla tego R aty nie postał 
w naszych okolicach Krakowskiego ale z Rusi 
przez góry Karpackie, około S tryja i Kołomyi, 
per portom Ruscide,;, k tórą palcem wskazuje dostali 
się Tatarzy  prosto dó W ęgier; dowodzi, że nie było 
bitwy pod Opolem nad W islą, ale pod Opolem 
szląskiin, że nie dowodził w tej bitwie żaden ksią
żę Mazowiecki, ale Szlązki i t. d. Recenzent Szaj
nochy dobrze rozumuje i przekonywa, nazwisko 
jego nauka znana od bardzo niedawna, a może już 
sprawiedliwie cenić, i powinna, ale po przeczyta
niu teraz jego artykułu, przychodzi nam na myśl 
to, co już po wiele razy wprzód nawijało się u- 
wadze i pamięci: Czernże je s t historja krytyczna? 
pospolicie mrzonką wyobraźni I  Szajnocha miał 
do czynienia ze źródłami i Szajnocha ze źródeł 
przekonywał, a w tychże samych źródłach inaczej 
prawdę ogląda Załuski. Jednakże ta jedynie część 
artykułu owego historycznego, w której autor o 

powiadanie Szajnochy o św. Kindze rozbiera, je s t 
wiele nauczającą, celu reszty tej polemiki, nie- 
rozumiemy dobrze. Zawadzono tam o stronę mi
łości Oswiecimów, ale recenzent nie mogąc osłabić 
twierdzenia Szajnochy, że tej miłości platonicznej 
nie było, i być nie m oglojak sainto przyznaje »od- 
pieral tylko niektóre d o w o d y  stawione przez au
tora szkiców przeciw treści podania »o Oświeci- 
mach w szczególności.« To odparcie na tem się 
zasadza, że wyrażenie „b ra t rodzony, siostra 
rodzona," w dawnej polszczyznie, — jak  po
w iada Załuski, — nie koniecznie znaczyło b ra ta  i 
siostry- z jednego ojca i matki, ale dosyć z jedne
go ojca. Rierwszeutrzymiywał Szajnocha, drugie u- 
trzyinuje Załuski. Szajnocha dowodzi, że miłości 
być nie mogło, bo Stanisław Oświęcim i siostraje- 
go Anna byli między sobą rodzoneini, to jest 
dziećmi jednego ojca i matki. Załuski który wi
dać proteguje miłość platoniezną Oświecimów i 
który chciałby ją  w dziejach zatrzymać jako fakt 
wprawdzie nadzwyczajny-, ale razem i piękny (pię
kności tej także nigdy nie zrozumiemy) dowodzi, 
a raczej osłabiając rozumowania Szajnochy zdaje 
się na to prowadzić, że miłość być mogła, bo S ta
nisław rodził się z innej matki, Anna zaś z innej 
(na co położyd dowody) chociaż jednego mieli oj
ca. Nie pojmujemy- dla czegota okoliczność, że ko
chankowie z innych się matek rodzili, miała ich 
więcej zbliżać do siebie i do sakramentu? Stopień 
pokrewieństwa ich przecież, ani na krok przez to 
się nie oddalił. Nie pojmujemy dla czego p. Z ału
ski chce w nas wmówić, że rodzeństwo jednego 
ojca a innej matki, zwie sio u nas koniecznie przy- 
rodniem, a dawniej zwało się tylko rodzoneiri, kie
dy i dzisiaj jest nim. I Szajnocha zapewne tak nie 
rozumiał wyrazu, a utrzym ując że Anna była sio
strą rodzoną Stanisław a chciał tem samem jed y 
nie tego dowieść, że miłość sakramentalnej być nie 
mogło, rozumiejąc że w tej sprawie, wszystko to 
jedno czy dwie czy jed n a  były matki.

Jest i trzeci artykuł treści historycznej, ale 
z dziedziny areheologji. Z badań swoich o kuchni 
polskiej pan Łepkowski dał w  Dodatku notaty  o 
ehlebie. W szystkie artykuły  archeologa krakow
skiego są zbiorem ciekawych wiadomości i rozja
śniają przedmiot, ale nie właściwe zbyt dla nich 
miejsce w gazetach i pismach perjodycznych, raz 
że te artykuły  pospolicie byw ają wyciągami z dziel 
jakicbśeić większego rozmiaru, a nie dobrze robią 
pisma perjodyezne obowiązane żyć codziennem ży
ciem, kiedy wyjątki z dzieł osobno wydać się m a
jących  drukują, pow tóre że wszystkie artykuły  
archeologiczne Lepkowskiego, słownikowym spo
sobem pisane, doskonałe są do jakiej encyklope
dii polskiej, poszukać w nich czegoś, sprawdzić, 
to dobrze, ale do postronnego czytania sic nie go
dzą; przedmiot możeby się i wydał, ale nie obrobie
nie, bo Łepkowski ma swoją u tartą  raz i na wszy
stko mu służącą formę katalogowania przedmiotu.

Po za dzieje Rplitej wychodząc, treścią sięgają 
nowszych już  czasów ustępy z rąkopism u Rom a
na Załuskiego, o wojnach hiszpańskich. Jest to 
jeden z najważniejszych artykułów  Dodatku nie 
tylko pod względem treści ale i samej obszerno- 
ści. Ustępy te pełne szczegółów świeże są i zajmu
jące, bo przedstaw iają wielki dram at i prawią o 
udziale w nim współbraci naszych. 1 m etoda opo
wiadania jakiej autor użył doskonała jejst. Nie su
cha to kom plikacja znanych faktów  ze znanych 
dzieł, ale rzecz wzięta z opowiadania najczyrmiej- 
szego bohatera tych ustępów, dopełniana z opo
wiadań kilku innych naocznych świadków wojny 
hiszpańskiej i urzędowych źródeł. Po głównym 
bohaterze najwięcej tutaj autorow i dostarczył ma- 
terja łu  jenerał służby; pruskiej B randt, dzisiaj je 
szcze żyjący, k tóry  Dyl niegdyś porucznikiem w le- 
gji Nadwiślańskiej i służył pod dowództwem je 
nerała o którym  tyle jeszcze rozpowiadać umie.

T ak więc w ustępach pana Romana Załuskiego 
składnie wiążą się razem i raporty urzędowe i po
dania marszałków fraucuzkich pamiętnikowe, i 
kilka opowiadań świadków. Jest to najdokład
niejsza i najzupełniejsza, o ile wiemy w literaturze 
naszej kompilacja, k tóra przecież jako  rzeczy no
we w sobie zawierająca, zostanie kiedyś źródłem 
dziejewem i owszem na m aterjał ważny dla wojen 
w ogóle N apoleońskich wyrośnie, kiedy autor i 
pojedyńczo i dalsze ustępy wyrobiwszy, opowia
danie swoje zaokrągli w jed n ą  całość i dzieło zna
komite utworzy. (d. c. n.)

TEA TR  W IELK I. Jutro: Część opery. Uro
czystość róż. lszy  akt baletu Katarzyna.
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